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Sprawa 
Berlina
będzie przekazana
Radzie
Bezpieczeństwa

PARYŻ (obsł. wł.). Wczoraj w 
Paryżu ministrowie spraw zagra
nicznych trzech mocarstw odbyli 
konferencję, na której rozpatrzono 
odpowiedź Związku Radzieckiego na 
notę państw zachodnich w sprawie 
Berlina. Ostatnia wymiana not była 
pierwsza od 8 lipca br., kiedy te 
państwa zachodnie postanowiły roz
począć ustne pertraktacje w tej 
sprawie.

Według wiadomości z ostatniej 
chwili przedstawiciele 3 mocarstw 
zachodnich postanowili ’ wnieść 
sprawę Berlina na Radę Bezpie
czeństwa. Jak wiadomo rzeczni
kiem tego posunięcia, był od dłuż
szego czasu min. Marshall.

Dom Rzemiosła 
w Warszawie

J • 
Komunikat radziecki w sprawie 

Pierwsre szcjtey&łij
kryzysu berlińskiego

rozmów
moskiewskich

uniemożliwili osiągnięcie porozumienia
MOSKWA (obsł. wł.). Ambasador radziecki w Londynie Zarubin wrę

czył zastępcy podsekretarza stanu w brytyjskim min. spraw, zagr. od
powiedź rządu radzieckiego na ostatnią notę mocarstw zachodnich w 
sprawie „kryzysu berlińskiego". Równocześnie odpowiedź radziecka zo
stała doręczona przedstawicielom rządów St. Zjednoczonych i Francji- 
Wczoraj rano rozgłośnia moskiewska opublikowała oficjalny komunikat 
radziecki w sprawie szczegółów rozmów przeprowadzonych w Moskwie 
w sprawne Berlina.

Wakacje Francuskiego Zgromadzenia Narodowego

Wybory samorządowe
Odroczone do marca
CGF żgda dalszej podwyżki płac

PARYŻ (obsł. wł.). Obradująca od 
kilku dni nad sprawą odłożenia wy
borów samorządowych francuskie 
Zgromadzenie Narodowe odrzuciło 
wniosek partii komunistycznej do
magającej się przeprowadzenia wy
borów w październiku br. Jak wia
domo sprawa ta miała zadecydować 
o losach rządu Queuille‘a, gdyż so
cjaliści wchodzący w skład jego ga
binetu zagrozili ustąpieniem w ra-

Most
nad całą dzielnicą

PtRAGA (ZAP). Nad dzielnicą 
Pragi Nusle, położoną w dolinie, 
przerzucony zostanie ogromny most, 
który połączy wzgórza Winohrady i 
Pankrac. Most posiadać będzie dwie 
kondygnacje, z których górna zare
zerwowana będzie dla ruchu koło
wego .dolna zaś dla pieszego. Dłu- 
gośfc mostu wynosić będzie 600 m, 
szerokość zaś 25 m. Budowa ta 
wykonana zostanie w ramach reali
zacji planu pięcioletniego, rozpoczy
nającego się od stycznia 1949 r.

zie nieodroczenia wyborów. Za 
wnioskiem głosowali komuniści oraz 
grupa gaullistów. Po odrzuceniu 
wniosku wybory do samorządu od
będę się w marcu przyszłego roku.

Francuskie Zgromadzenie Narodo
we rozpoczęło od dnia wczorajszego 
swe ferie. Panuje przekonanie, iż w 
okresie wakacji Zgromadzenia pre
mier Queuille będzie usiłował 
wzmocnić pozycję swego rządu.

Generalna Konfederacja Pracy 
wystąpiła z żądaniem podwyższenia

W zabytkowej dzielnicy War* 
szawy, między ul. Miodową i Poa 
wale powstaje kompleks gma* 
chów „Domu Rzemiosła". Już przy 
końcu bieżącego roku będzie od* 
dany do użytku pałac Chodkie* 
więzów, w którym mieścić się bę 
dą: Związek Izb Rzemieślniczych, 
Warszawska Izba Rzemieślnicza 
oraz Klub Rzemieślniczy. Paloc, 
zachowa całkowicie dawny cha* 
rakter. Obecnie po zainstalowa* 
niu urządzeń wewnętrznych i o« 
szkleniu okien, trwają prace wy> 
kończeniowe. Koszt budowy kom* 
pleksu gmachów „Domu Rzemio* 
sła" wynoszący około pól miliar* 
da zł, jest pokrywany z fundu* 
szów zebranych ze składek rze* 
miosła i dotacji Związku Izb Rze* 
mieślniczych, poszczególnych 
Izb Rzemieślniczych i Centr. Rze* 
mieślniczej. Na zdjęciu: odbudo* 
wany pałac Chodkiewiczów.

(Foto — IWP)

Echa przemówienia
wiceministra Wyszyńskiego
amerykańskiej delegacji

PARYŻ (obsł. w*.). T 
wicemin. Wyszyńskiego w sprawie 1 stwerdza, it 
redukcji zbrojeń znalazła silny od
dźwięk w prasie całego wiata. Na
wet pisma prawicowe i wyraźnie 
proamerykańśkae zmuszone były do
datnio ocenić wniosek radziecki. De
legacja St. Zjednoczonych, jakkol
wiek trudno posadzić ją o szczerość,

Propozycja | wydała oświadczenie w którym 
:—j— .•* >)Wjfa z rado-ci :f‘ pro

pozycję wicemin. Wyszyńskiego.
Przemówienie wicemin. Wyszyń- 

skiego było największym wydarze
niem w dotychczasowym przebiegu 
Zgromadzenia Generalnego ONZ.

Przemówienie wicemin. Wyszyń
skiego przerywały kilkakrotne o-

Komunikat stwierdza, iż podczas I -------- —
izmów moskiewskich osiągnięto 1 t-k .

sprawach. EFzis przemawia
Bevin

PARYŻ (obsł. wł.). Po przemó
wieniu delegata Związku Radzieckie
go wiceministra Wyszyńskiego, Ge- 
neralne Zgromadzenie ONZ odr oczy- 

I io swe obrady do dnia dzisiejszego 
Pierwszym mówcą dzisiejszego po
siedzenia ma być brytyjski min. 
spraw zagranicznych Bevin.

Nowy ambasador USA 
przybył 
do Warszawy

WARSZAWA (PAP). Do War
szawy przybył nowo mianowany 
ambasador nadzwyczajny i minister 
pełnon ocny Stanów Zjednoczo
nych Ameryki Północnej p. Wal
demar John Gallman, powitany 
przez dyrektora protokołu dyplo
matycznego Adama Gubrynowi- 

। cza i charge d’affaires USA w War
szawie p, Edwarda Sawage Crocker.

Ambasador Gallman w r. 1934 
(maj — grudzień) został przydzie
lony do ambasady w Warszawie, 
a następnie był konsulem USA w 
Gdańsku w latach 1934—38.

Wy sława Książki 
Historycznej

WROCŁAW (zg). Z okazji zjaz
du historyków we Wrocławiu, 
Ossolineum, jak zwykle przy każ
dych imprezach zjazdowych, urzą
dziło wystawę książki historycz
nej Polski powojennej (od r, 1945).

Wystawa obejmuje wydawnictwa 
naukowe, popularne, pamiętniki, 
oraz podręczniki szkolne z zakresu 
historii.

rozmów _ ....__ ............
porozumienie w trzech 
przy czym ostateczna decyzja uza
leżniona byta od uzgodnienia przez 
dowódców czterech stref szczegółów 
realizacji porozumienia. Porozumie
nie osiągnięto w następujących 
punktach:

1. Zniesienie ograniczeń dla trans
portu i handlu między Berlinem a 
strefami zachodnimi oraz strefą ra
dziecką;

2. Wprowadzenie jednolitej walu
ty dla całego Berlina. Walutą tą 
miała być marka radziecka;

3. Ustanowienie kontroli trzech 
mocarstw nad obiegiem pieniężnym 
w Berlinie.

Komunikat radziecki stwierdza, że 
osiągnięcie ostatecznego porozu
mienia zostało uniemożliwione sta
nowiskiem gubernatorów stref za
chodnich Niemiec, którzy postawili 
szereg warunków nie do przyjęcia. 
Wyrażenie zgody przez Związek Ra
dziecki na propozycje dowódców 
stref zachodnich doprowadziłoby w 
praktyce do kontroli mocarstw za
chodnich nad obrotem finansowym i 
gospodarką w Berlinie.

W brytyjskich kołach politycznych 
twierdz?., ffi jednym z głównych 
punktów spornych była propozycja 
radziecka, aby eksport i import w 
Berlinie był licencjonowany przez 
władze radzieckie, oraz aby mocar
stwa zachodnie Wzywały korytarza 
powietrznego tylko dla zaspakajania 
swych własnych potrzeb.

Komunikat opublikowany przez 
rozgłośnię moskiewska, był pierw
szym oficjalnym ogłoszeniem szcze
gółów, prowadzonych od lipca, roz- 
mfiw. Jak dotychczas, czynniki ofi
cjalne mocarstw zachodnich nie wy
dały jeszcze Jednego oświadczenia w 
tej sprawie.

Przemówienie 
prem era Cyrankiewicza 
na Radzie Naczelnej PPS

WARSZAWA (PR). Centralny 
organ PPS „Robotnik” opublikował 
obszerne streszczenie referatu wy
głoszonego na ostatnim posiedze
niu Rady Naczelnej Polskiej Partii 
Socjalistycznej przez sekretarza 
gen. PPS premiera Cyrankiewicza. 
W przemówieniu tym premier Cy
rankiewicz podkreślił konieczność 
przezwyciężenia błędu przeszłości, 
wskazując, iż dawne kierownictwo 
PPS sprowadziło tę partię na ma
nowce. Mówca potępił działalność 
grup prawicowych w partii usiłu
jących ją zepchnąć z tlrogi prowa

dzącej do jedności klasy robotni
czej. Dużą część swego referatu 
premier Cyrankiewicz poświęcił 
tendencjom nacjonalistycznym i an- 
tyrewolucyjnym dawnego kierow
nictwa PPŚ.

Premier napiętnował mylne 
interpretacje roli Związku Ra
dzieckiego i niedocenianie jego 
znaczenia dla ruchu socjalistycz
nego. Omawiając obecny okres 
premier Cyrankiewicz podkreślił, 
iż dziś PPS, w oparciu o element 
robotniczy, rewolucyjny, wkracza 
na drogę prawdziwego socjalizmu.

klaski pomimo, że etykieta prac 
Zgromadznia i ustalony precedens 
dopuszcza oklaskiwanie mówców 
tylko na początku i przy końcu prze
mówienia. Po raz pierwszy wy
buchły oklaski w chwili, gdy wice
min. Wyszyński domagał się bez
względnego zakazu uiżycia broni ato
mowej i stwierdził Je bez takiego 
zakazu ustanowienie międzynarodo
wej instytucji kontroli byłoby jedy
nie oszukańczym środkiem zwodze
nia narodów. Wicemin. Wyszyński 
go oklaskiwano ponownie, gdy do
magał się natychmiastowego zaka
zania używania tej broni, którą o- 
kreślił, jako słuńaoą do masowego 
zabijania spokojnej ludności i bu
rzenia spokojnych miast. Owacjami 
przyjęto również słowa wicemin. 
Wyszyńskiego, gdy stwierdził, że 
Związek Radziecki stoi nieugięcie na 
strągy pokoju i bezpieczeństwa na- 
rodbw.

Bombowce angielskie, które jako demobil sprzedane zostały pry 
watnej spółce filmowej, jak się później okazało fikcyjnej, a następnie 
zniknęły bez śladu z lotniska macierzystego w W. Brytanii. Istnieją 
przypuszczenia, że bombowce te odleciały do Palestyny, gdzie weszły 
w skład sił powietrznych Izraela.
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Ala S/S MMandelejew“
kapitanem jest kobieta XSP&RP:

Gdańsk we wrześniu
We Jestem antyfeministą — prze

ciwnie. równouprawnienie kobiet u- 
W'*m ze bardzo dobry wynaazek, 
zwłaszcza dla nas mą czyzn. Nie
mniej wiadomo Ć, że kapitanem ra
dzieckiego statku ais „Mandelejew", 
ktxry ostatnio zawiń/ do portu 
gdańskiego po cement, jest Anna 
Iwanowna Sztetinina — od razu 
mnie zafrapowała. Jak też wyglą
da kobieta-kaipitan? — myUałem 
Na pewno pod nosem ma sum1 aste 
waąy... — Nie — to straszne, w 
ogdle lepiej o tym nie myć leć.

Dnia następnego, trawiony cieka- 
wo'icta, wyruszyłem z Sopotu do No
wego Portu na poszukiwanie e/a 
„Mandelejew". Po kilku g. zinach 
mączujcej podrt'y, po trzykroć zmie
niając środki lokomocji — dowlo
kłem się w końcu do nabrzea przy

Pierwsza w Polsce 
fabryka 
butanolu

KATOWICE (PAP). W Racibo
rzu uruchomiona została pierwsza 
w Polsce wielka fabryka butanolu, 
acetonu i etanolu.

Aceton j butanol to znane roz
puszczalniki, używane zwłaszcza 
do celulozy oraz produkcji lakie
rów, głównie samochodowych, U- 
ruchómienie raciborskiej fabryki 
butanolu uniezależni nas z nacz- 
nym stopniu od dostaw zagranicz
nych.

150000 Łg masła 
zjadł Wrocław 
we wrześniu

WROCŁAW (zg). Każdego zain
teresuje zapewne parę cyfr, wzię
tych z zakładów gastronomicznych 
miasta Wrocławia. Jak wiadomo, 
Wystawę Ziem Odzyskanych zwie
dziło już ponad milion osób. W cią
gu ostatnich czterech tygodni na
silenie ruchu było największe, więc 
oblicza się, że w tym okresie zwie
dziło WZÓ pół miliona osób, 

500-000 ludzi zjadło w ciągu mie
siąca w zakładach gastronomicz
nych, przydzielonych do wystawy, 
800 ton ziemniaków, 400 ton mięsa, 
400 ton wędlin, 400 ton pieczywa 
ł 130 ton masa. Oczywiście wypito 
oprócz tego morze piwa i zjedzono I 
dziesiątki tysięcy „Pingwinów”. j

którym rai statek. Wdrapałem się I bawi etę ołówkiem, ©o daje mi moi- 
po trapie na pokład, a oficerowi na- acrfó bacznego przyjrzenia się jej rę-!
dzieckiemu, który wyszedł aa moje 
spotkanie wyjaśniłem cel przybycia. 
Bezzwłocznie poprowadził mnie do 
kabiny kepi bańskiej. Niepewnym 
krokiem przestąpiłem próg.

— Ot i nasz kapitan — powiedział 
oficer.

Stałam naprzeciw młodej kobie
ty, o miłym w miechu na twarzy, 
dutżych grąboko osadzonych oczach. 
Długie włosy upięte z tyłu głowy 
i osftoni-tte siateczką dopełniły obra
zu. Zaskoczony tak niespodziewa
nym wygtedem kapitana z trud
nością zdobyłem się na wymówienie 
słtw powitania. Anna Iwancwn* 
zajęta jest właśnie załatwianiem nor
malnych spraw służbowych. W ka
binie jej znajduje się kilku intere
santów. Po chwili może juf poświę
cić mi trochę czasu.

Anna Iwanowna Sztetinina. umo
rzona w roku 1908 we Władywosto- 
ku pływa na morzach od 23 lat, a od 
lat 13 — pełni obowiązki kapitana. 
Okazuje się, ®e zna doskonale 
Gdańsk i inne porty polskie, gdyż 
będąc kapitanem innego statku e/e 
„Askold1", kilkakrotnie zawijała do 
Polski.

— Skąd przyszło wam do ^owy 
wybrać sobie taki zawód?

Anna Iwanowna zastanawia taę 
chwilę i odpowiada:

— Kocham morze. Urodziłam adę 
nad brzegiem morskim i choć ojciec 
i cała moja rodzina należała do ga
tunku szczurów lądowych, to jed
nak ja postanowiłam wstąpić do 
marynarki. Mój młodszy brat po
szedł w moje Ślady i dziś jest rów
nie* marynarzem. U nas w Zwiiazku 
Radzieckim, kobieta ma te same pra
wa oo 1 n»;jŁczyzna. W chwil: o- 
becnej testem co prawda jedyns ko- 
bietą-kapitanem, ale na wielu in
nych statkach radzieckich pływają 
kobiety jako oficerowie 1 członkowie 
załogi.

— Czy shćba na morzu nie jest 
zbyt ckfżka dla niewiast?

— Zapewne, łatwa nie jest, ale 
jeuli kobiety nie ustępują mężczyz
nom jako lotnicy, lekarze, górnicy, 
a pracę ich w tych dziedzinach uwa
żacie już za normalną dlaczego są
dzicie, óe kobieta-marynarz jest 
czynut nadzwyczajnym?! A wasze 
rodaczka Maria Curio-Skłodowska, 
czy nae ciężko pracowała, zanim do
szła do odkrycia radu?

Mó wiąc te słowa Anna Iwanowna

kom. Są to ręce silne, jak nęcę pia ' 
nistki. Są utrzymane nadzwyczaj^ 
starannie. Paznokcie błyszczą prze-] 
zroczystym lakierem. i

— A jak to było w czasie woj-] 
ny? — zapytuję. i

— Na wojnie, jak na wojnie —]
pływałam w konwojach, odbywając imistrza Zwieizku Radzieckiego na 
normalna służbę. Cały nasz naród] [rok 1948 między zeszłorocznym mi- 
walczył, więc i ja dumna jestem, że< istrzem CDKA i moskiewskim zespo- 
dołb^yłam swoje cegiefldąę do zwy-] 
dgstwa. Muszę wam powiedzieć, ae> 
i mój mąż jest marynarzem. Pływa, 
na innych statkach, ale urlopy spę-] 
dzamy razem. ,

Anna Iwanowna ma jeszcze dil'o] [na swoją korzyść w stosunku 3:2, 
spraw do załatwienia, dziękuję wiięci 
za rozmoufę i jednocześnie życzę] 
wywiezienia miłych wspomnień zi 
Polski. ]

Schodzą po trapie na ląd, do-i 
chodzę do następującego pocieszają-] 
cego wniosku: kobieta może być stu-1 
procentowym wilkiem morskim i nie, 
zatracić nic z swej kobiecości.

Jan J. Szcaerbińetd

Amb. Bogomolov 
u min. Schumana

PARYŻ (PAP). Agencja France] 
Presse donosi, że minister spraw Za
granicznych Robert Schuman przy 
jbł ambasadora ZSRR w Paryżu Bo- 
gomołowa.

CDKA zdobywa piłkarskie

mistrzostwo ZSRR
• MOSKWA. Na stadionie „Dyna- 
[mró w Moskwie odbyła się decydu- 
>'ioe spotkanie piłkarskie o tytuł

[rem „Dynamo". Mecz, po niezwykle 
lemocjonujrącej i stojącej na bardzo 
[wysokim poziomie grze, zakończył 
isię sukcesem drużyny wojskowej — 
[CDKA, która rozstrygnięła spotkanie

zdobywając po raz trzeci z rz&fa 
zaszczytny tytuł mistrza piłkarskiego 
Związku Radzieckiego.

skich druLyna CDKA rozegrała 26 
spotkań, z których 19 wygrała, 3 zre
misowała oraz 4 przegrała, zdoby
wając 41 pkt. 1 stosunek bramek 
82:30. Wicemistrz ZSRR — „Dyna
mo" uzyskał 40 pkt. i stosunek bra
mek 85:28.

Łomowski I Adamczyk zwyciężają
! na międzynarodowych zawodach Rumunii

Peron oikaria 
Amerykanów 
o organizowanie 
zamachu

BUKARESZT. Rozpoczęły się tu 
[międzynarodowe zawody lekkoatle
tyczne z udziałem czołowych zawod- 

Jników Czechosłowacji, Polski, Wę
gier i Rumunii. Zawodnicy polscy 
[odnieśli w pierwszym dniu zawodów 
pięfkne sukcesy, zanotowu j ąjc ne 
, swym koncie zwycięstwa Łomow- 
[skiesgo i Adamczyka oraz kilka do- 
>bryćh wyników.
[ W pchnięciu kuli?, zwyciężył Ło- 
imowski, osiągając 15.95 m. Drugie 

] [miejsce zajsł Gurau (Rumunia) 14.65 
। m, 3. Radca (Rumunie) 14,53. W sko- 

Jku wzwyż, pań zwyciężyła Chlum- 
ska (Czechosłowacja) 1,45 m przed 
iRakoczf (Węgry) 1,45 m. Zawodnicz
ki polskie Pankńwne i Herd'wna 
izaj'iy 3 i 4 miejsce uzyskując po 
[1.40 m. Bieg na 800 m wygrał Hires 
• Węgry) w czasie 1,57.8 przed Tal- 
jmacinem (Rumunia) i Edocsem (Wę- 
•gry). Polak Wideł zajął pinte miej- 
[see z czasem 1,58,8 110 m pł. — 1. 
•Krul (CSR) 15,6 sek. 2. Dumitrescu 
[(Rumunia), 3. Kiss (Węgry). Startu- 
ji!cy bezpośrednio po skoku wdel 
Adamczyk zaj ł w tej konkurencji 
ństatnie miejsce. Oszczep — 1. Var- 
szegy (W igry) 65.28. Kuźmicki ża
rt piąte miejsce. Skok wda! — 1.

jąj czwarte miejsce. 80 m pł. — 
Gyermaty CWIągry) 12,3 sek. przed 
Lassel (Rumunia) i Lirincd (Wągry). 
400 m — Solymosi (Węgry) 50,1 sek. 
Polak Mach zajął piąte miejsce. 
Sztafeta żeńska 4X100 m — 1. Wę
gry 49,5 sek., 2. Polska 50,6 sek., 
3. Rumunia 54,0 sek.

BUENOS AIRES (PAP). Prezy-< 
dent Argentyny Peron, na którego[ 
usiłowano dokonać zamachu, wygło-i 
Sił przemówienie do m:eszkańc' v.[ 
Buenos Aires. Peron powiedział, ?«• 
pewne koła zagraniczne chciały po ] 
zbawilć go życia. Wystąpił on ze' 
szczególna krytyką pod adresem, 
dŁiennikarzy zagranicznych, zarzu • 
eajeic im uprawianie szpiegostwa W(
Argentynie. Peron wymienił m. in [ j 
nazwisko Griffithsa, byłego attache Adamczyk 7,18 m, 2. Kuźmicki 8.61 
kulturalnego ambasady USA w Bue-[ [m. 100 m pań — 1. Sicnerova (CSR) 
nos Aires, nazywając go „nędznym< 
międzynarodowym szpiegiem". j

Dziennik „La Epoca" doniJ-sł. let 
rozkaz zamordowania Perona i jego] 
żony wyszedł ae Stan w Zjednoczę-1 
nyćh. r

>12.7 sek., 2. Hejducka (Polskę) *13 
[sek., 3. Moder'wna (Polska) 13.1 sek. 
•Dalsze miejsca zajęły Słomczewska f 
[G'bolia'wna (Polska). 100 m parów 
ii. Lupsa (Rumunia) 10,8 sek. 2. Kisz- 

®ka (Polska) 11 sek. Polak Lipski za-

AKS - Warta
7:5 w szczypiorniakn

POZNAN (G). Spotkanie finało
we o mistrzostwo Ligi szczypiornia- 
ka między dotychczasowym mi
strzem AKS (Chorzów) a poznańską 
Wartą zakończyło się zwycięstwem 
chorzowian 7:5 (3:3). Mecz stał na 
dobrym poziomie, prowadzony był w 
szybkim tempie. ' W pierwszej częś
ci Warta miała więcej z gry, grała 
jednak zbyt wolno. Po zmianie Ślą
zacy przeszli do ofensywy, strzela
jąc w kr tkich odstępach 4 bram
ie. przez P. Tila. W drużynie zwy
cięskiej, która przewyższała grą, 
szybkością i dyspozycją strzałową 
wyróżnić naleńy dobrze grający atak 
z braćmi Tilami i Krawczykiem na 
czele. W drucynie Warty zadowolili 
Dylewicz i Ruszkiewicz. Bramkarz 
Krasicki poza kilku pięknymi para
dami me na sumieniu 2, a może 3 
bramki Bramki dla AKS zdobyli: 
P. Til 4, Krawczyk 2, J. Til 1. Dla 
pokonanych — Dylewicz, Ruszkie
wicz. Kubicki. Norek i Buda po jed
nej.
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Jakem tylko wszedł do Izby, Jak mnie owionęło gorące 

powietrze (na dworze był mróz) — nie wytrzymałem. 
Siadłem zaraz na ławce przy drzwiach i zacząłem rzygać 
do szaflika z pomyjatni. Boże, co za męka! A tu akurat 
jeszcze była mama w domu. Przybiegła dó mnie i krzy
czy wystraszpna — co mi się stało. Kazik zaraz uciekł, 
a mama wciąż — co mi jest i co mi jest? A tu ja słowa 
nie mogę wymówić przez to rzyganie! Mama mi jeno gło
wę podtrzymuje i gębę fartuchem wyciera. Wreszcie sa
ma zaczyna mówić, że to chyba mi zaszkodziły te wczo
rajsze kluski, co je dzisiaj obsmażyła na śniadanie. Ja 
nic nie mówię — ani tak. ani nie, więc Kazik absolutnie 
nie miał racji, gdy mi później wymawiał, że okłamałem 
mamę. Przecież to mama sama mi o tych kluskach. 
Jednak z Kazikiem nie bardzo się teraz kłóciłem, bo nie 
warto — pójdzie i powie matce o tych papierosach. Po 
dwóch dniach ustał ten dziwny zawrót głowy, lecz nie 
ustały śmiechy i szyderstwa chłopaków. Najwięcej mi 
dokuczał Olek. Powiedziałem wszystkim, że jeszcze im 
pokażę i ćwiczyłem ukradkiem zaciąganie „się machorką. 
Ale już bardzo Pstrożnie, potrochu. Jeden — dwa, tylko 
— nie więcej.

A tymczasem w folwarku zaszło ważne zdarzenie 
1 szczęście uśmiechnęło się nam nieco. U ekonoma opro
siła się maciora. Lecz to na razie ich szczęście nie nasze. 
Ale tu chodzi o co innego ... Mianowicie maciora miała 
więcej prosiaków niż cycków i ekonom dał nam takie 
jedno prosię bez cycka — zupełnie darmo! Co za radość 

w domu! Takie śliczne małe, czarne jak żuk. Henia, jak 
tylko je zobaczyła zaraz mówii a

Takie czarne jak Achuiąaciazek

Ojciec się zaczął głośno śmiać, a nam ogromnie podo
bało się powiedzenie Heni — i odtąd to prosię tak nazy
waliśmy. Ponieważ w chlewku nie było drzwi, bo żołnie
rze wciąż u nas mieszkali i na tych drzwiach spali, mama 
pozwoliła Achmanciszka umieścić... pod piecem, w ta
kiej niszy, gdzie kiedyś zimą trzymaliśmy kury. Wypo- 
rządkowało się tam tylko, nasłało słomy i prosię mia
ło wspaniałe mieszkanie. Jeszcze inne powody przema
wiały za trzymaniem Achmanciszka w izbie. .Teraz były 
okropne mrozy i prosię w chlewku samo by zmarzło. 
Poza tym tata prosto powiedział, że „bieżeńcy" zaraz by 
je ukradli. Mieszkał więc Achmanciszek w domu, a pił 
mleko i serwatkę prosto z miski — jak kot... Żołnierze 
nie tylko, że się nie gniewali o tego prosiaka ale jeszcze 
sami nalewali mu zupy do miski! Toteż Achmanciszek 
rósł wprost w oczach. Rósł i tłuściał — chodził jak ba
ryłka. A taki był mądry, że jak żołnierze spożywali po
siłek, to podchodził do swej próżnej miski i robił nią 
straszny rumot! Rumocze, rumocze, a potem przytyka ryj 
do ziemi i słucha, czy mu nie niosą zupy. Jak nie to znów 
zaczyna rumotanie! I tak ciągle, dopóki mu nie dadzą, 
a kiedy się wreszcie obeżre, że jest grubszy jak dłuższy, 
to nie idzie pód piec, tylko na łóżko — do dziewczynek. 
To go Henia tak nauczyła, że zawsze podchodził do łóżka 
i jak pierzyna zwisała, to targał nią na wszystkie strony, 
żeby go tylko na łóżko podsadzić. A potem wyciągnie się 
jak długi i śpi — aż chrapie! Chociaż na noc zawsze mu- 
siał iść pod piec, jednak mama się o to spanie prosięcia 
na łóżku bardzo gniewała i nieraz Henia za to dostawała 
solidne lanie.

Ale .., jak to jest, mój Boże, na tym świecie — biednym 
zawsze wiatr w oczy! Już Achmanciszek miał chyba ze 
dwa miesiące! Wyrósł na wielkiego i bardzo tłustego 
warchlaka, gdy raptem... pewnego poranka spod pieca 
wcale nie wychodzi. Matka narazie nic z tego sobie nic 
robi — jak żreć zechce — wyjdzie ho — ho. Tymcza 
sem... już śniadanie wszyscy zjedli, pomyje w szafliku 
wystygły, a prosie jak nie wychodzi, tak nie wychodzi. 
Henia nerwowo nłe wytrzymał* f pobiegła zajrzeć, oo ।

Adiwacmok, A boa, ząozył aią w aajciejpnlejszy

kąt podpiecka — leży, leży i stęka. Przestraszyła się 
Henia i pobiegła po matkę. Zajrzała mama pod piec 
i woła:

— Maluśki, maluśki, maaaluuu, maaaluuu! Chodźże 
durniu żryćl
\ A prosiak tylko okiem na matkę łypnął, odwrócił gło
wę i znów stęka. Wystraszyła się mama i pobiegła po 
tatę ... Przyszedł ojciec, Achmanciszka spod pieca za 
łapę wyciągnął, a on nic. Nawet wstać nie chce. na jadło 
nie spojrzy — jeno stęka, jak człowiek jaki. A dalej 
działy się rzeczy przerażające.

My dzieciaki nie mogliśmy patrzeć na to, co się dalej 
działo ... Najpierw ojciec przeciął Achmancigzkowi ucho 
— żeby mu krew wypuścić! Często taki zabieg trzeb* 
było dla krowy robić, gdy ta zachorowała i to zawsze po
magało. Przeciął więc ojciec ucho i prosięciu ... a tu nio! 
Wyciekło mu z ucha trochę krwi czarnej (to nic dziwne
go, bo prosię też czarne) i nie pomaga.

Leżał tak Achmanciszek do samego obiadu bez jedze- 
ia i picia, a w południe przyszedł ekenom. Tata go pro- 

Jł — to przyszedł, zresztą powinien, boć to prosię od 
niego. Ekonom tylko prosię po karku pomacał, w gębę 
mu zajrzał i mówi, że nic z tego nie będzie — trzeb* 
Achmanciszka zarżnąć, bo Toż dopiesw
wobft fig płac* w doaMtJ
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Podniosła uroczystość m' Rzeźni Miejskiej

Poniedziałek, 27 września 1948 r.
Katolicki: Damiana, Kośmy, Mar

ka
Słowiański: Łady sława bł.
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BYDGOSZCZ
I Oddział miejscowy dla prenumeraty 
II ogłoszeń: Jagiellońska ur 2 (Pod

Arkadami), tel. 24 29

Bydgoszcz 
siedzibą 
królewską?

BYDGOSZCZ (re). Władzom wo
jewódzkim i miejskim w Bydgoszczy 
itażyła, w ub. dniach wizyty kilku- 
asobowa delegacja cyganów, na czele 
której stał brat króla Cyganów — 
Mich/tia, Lolek Kwiek. Cyganie 
prosili o prawo osiedlenia się w 
Bydgoszczy, ktćra — w wypadku u- 
wzgV'dnienia ich proiby — stała by 
aę siedzibą i stolicą Cyganów 
skdcłi.

„Księżniczka 
Czardasza66 
jeszcze dziś i jutro

Ciesząca się dużym powodzeniem 
operetka Kalmana „Księżniczka Czar5 
dasz a" będzie powtórzona jeszgże dziś 
1 futro. Członkowie Zw. Zaw. za oka5 
tanim legitymacji przy kupnie biletu 
w kasie OKZZ korzystają od godz. 
17.30 z 50% zniżki.

po i

„Kowal, pieniądze 
i gwiazdy
Jutro, tj. 28 bm. o godz. 19,30 w 

obecności przedstawicieli władz, par
tii oraz społeczeństw5® odbędzie się 
inauguracja sezonu 1948/49 prapre
mier, sztuki Jerzego Szaniawskiego 
pt. „Kowal, pieniądz e i gwiazdy"'. 
Powyższa. uroczysto^ zaszczyci rów- 
tuef swą obecnością autor sztuki.

Odsłonięcie tablicy
ku czci pomordowanych członków Cechu Rzeźnie ko- Wędliniarskiego

BYDGOSZCZ (AWo) Miesiąc wrze* 
sień pozostanie w historii naszego 
miasta na zawsze jako wspomnienie 
brutalnej przemocy niemieckiego gra5 
bieżcy, jako wspomnienie bohater* 
stwa i umiłowania Ojczyzny przez 
mieszkańców Bydgoszczy. Nie ma 
warstwy społecznej, któraby w 1939 
r. nie złożyła krwawych dowodów 
patriotyzmu.

I tak wczorajszą niedzielę Cech 
Rzeżrucko5Wędllniarski uczcił pamięć 
pomofdowanych członków swojej er* 
ganizacji odsłonięciem tablicy pamiąt5 
kowej w gmachu Rzeźni Miejskiej 
oraz uroczystą akademią żałobną. Od5 
słonięcia tablicy, wyszczególniającej 
nazwiska ofiar — dyr. Rzeźni Miej* 
skiej Albina Kwiatkowskiego, kier, 
tećhn. f5my Bacon Eksport Wł. Kosior* 
ka oraz 30 mistrzów i czeladników 
rzeźnickich, dokonał w imieniu woje* 
wody prezydent miasta p. Twardzicki. 
W przemówieniu swoim stwierdził, że 
rzemiosło było zawsze patriotyczne i 
ofiarne a ofiara życia złożona przez 
najlepszych synów Ojczyzny wzywa 
nas do wytężonej pracy dla dobra 
odrodzonej Polski Ludowej.

Uroczysta akademia żałobna, która 
odbyła się w pięknie udekorowanej 
sali Rzeźni Miejskiej, zgromadziła 
licznych przedstawicieli władz, orga5 
nizacji i rzemiosła, oraz rodziny po* 
mordowanych i szerokie rzesze społe5 
czeństwa. Wszystkie organizacje ce5 
chowe stawiły się ze sztandarami 
przybranymi żałobną krepą. Na sali 
obecni byli płk. Thonąas, prezydent 
Twardzicki, starosta Pawłowski, dyr. 
Mozeleweki, mjr Lindner, wiceprez. 
Zw. Izb. Rzem. RP Fiołka, poseł Wi» 
landt i in.

Akademię zagaił prezes Zw. Ce5 
chów Rzeżn.’Wędlin p. Godek, etwier* 
dzając w swoim przemówieniu, że 
niemiecka polityka eksterminacyjna 
wydarła liczne ofiary również z sze5 
regów rzemiosła polskiego. Odsłonię5 
ta tablica pamiątkowa pozostanie na 
zawsze oskarżeniem przeciwko nie* 
mieckim mordercom i dowodem pa5

triotyzmu polskiego rzemiosła. Z ko5 
lei przew. Kom. Badania Zbrodni Hi5 
tlerowskich mgr. Esman w zwięz5 
lym referacie przedstawił tło wypad 
ków wrześniowych w 1939 r. w Byd5 
goszczy,

W części artystycznej młodzież rze5 
mieślnicza wystąpiła z deklamacjami

mus’ mieć 
w nogach

duchy 
Cewarda 
nie ały- 
chochli- 
teatrze.

Szczęśliwe zwycięstwo Brdy
w meczu z Wisłą 2:ł

BYDGOSZCZ (tj). Spotkanie pi’- 
karskie o mistrz, pom. A kl. mii dzy 
Miejscową Brdą a grudziądzką Wi
si? zakończyło się zwycięstwem gos
podarzy w stosunku 2:1 (1:1). Zwy
cięstwo to należy określić jako 
szczdśMwe, gdyż najwłaściwszym 
wykładnikiem sał byłlby wynik re
misowy. Grudztedzanie mieli na 
ogfł wwjcej z gry i byli lepsi w po
lu, oddajsp inicjatywę przeciwniko
wi tylko na krótkie okresy. Obydwie 
strony nie potrafiły wykorzystać kil
ku dogodnych okazji do zdobycia 
Garnki. W driiżynie go-ci wyróż
nił siię przede wyszJjyst-kim Kruszyń- 
ski w obronie, który był włal-ciwie 
najlepszym i najskuteczniejszym 
graczem na boisku, środek pomocy, 
bramkarz Czarnecki ona* lewa stro
na napadu z Kulerskim. Blank nie 
Jest jeszcze graczem pełnowartościo
wym, gdytt wyraźnie siię oszczędza. 
8ie chcąc odnawiali swej kontuzji.

W Brdzie osłabionej brakiem An
drzejewskiego, Radzied i Leśniaka 
*awi' dł przede wszystkim atak, ktW- 
ty nie stanowił jednolitej linii. Po
moc nie umiała znaleźć złotego środ
ka między ofensywą, a defensywą. 
Kajlepiej wypadł Adamowicz na

prawym skrzydle oraz Nowak mimo, 
że ten ostatni zap rzepa cił kilka o- 
kazji do zdobycia bramki. Brda 
utraciła, bramkę nie bez winy Przy
bylskiego.

Bramki dla zwycięzców partly w 
45 min. przed przerwą ze strzału 
Nowaka oraz w 35 min. drugiej poło
wy giry ze stiSa+u Adamowicza 
Punkt dla Wisły zdobył w 13 min. 
przed przerwą, Blank. Sędziował ». 
Przybysz.

Tym razem najprawdopodob
niej błąd spowodowały 
zmarłych żon z Noel 
„Seansu", nikt bowiem 
szał jeszcze o istnieniu 
ków drukarskich w...
Wydano mianowicie i wywieszo
no już na słupach i tablicach 
afisze reklamujące prapremierę 
tak. prapremierę) sztuki Jerzego 
Szaniewskiego pt. „Kowal, pie
niądze i gwiazdy". Ponieważ, 
jak mówią, kto nie ma w głowie 
musi mieć w nogach, więe ktoś 
nazwijmy go po prostu teatrem 
— porozsyłał na świata eatery 
strony gońców z małą literką 
„a”, którą należało nakleić na 
owo niefortunne „a*. Nie zaw
sze jednak ten co ma w no
gach musi mieć i w głowie, 
gdyż gońcy owo „a“, niezupełnie 
rozmiarem dostosowane do resz
ty liter, owszem nalepili na „e“, 
ale równocześnie zalepili także 
i „i". Tak więc na wielu afi
szach reklamuje się prapremierę 
sztuki Jerzego Szanawskiego.

Obawiamy się, wobec zapowie
dzianego jego przyjazdu do 
Bydgoszczy, że znakomity i zna
ny skąd inąd publiczności byd
goskiej z oglądanego w ub. se
zonie „Żeglarza" — Jerzy Sza
niawski położy się — dowie
dziawszy się o tych perypetiach 
ze swoim nazwiskiem — nawet 
wtedy, kiedy jego sztuka nie bę
dzie leżała. Jak wielkie bowiem 
musi być zmartwienie człowie
ka, który dowie się w tak oczy
wisty sposób, jak trudno jest 
zostać prorokiem we własnym 
kraju.
Chyba... chyba, ie teatr jeszcze 

raz roześle gońców na świata 
cztery strony, aby błąd powtór
nie Poprawili. Tym razem 
nak gońców, którzy mają 
głowie i w nogach, bo dzień 
premiery zbliża się lotem 
skawicy.

solowymi i zbiorowymi, przy czym 
szczególne wrażenie wywarła recyta5 
cja (utwór jednego z uczniów rzeźnie5 
kich) pt. „Dolina śmierci". Odczytany 
list czeladnika rzeżnickiego Jezier5 
skiego do rodziny napisany w przed5 
dzień egzekucji, wywarł na zebranych 
ogromne wrażenie i wielu wycis5 
nął łzy z oczu. Chór „Halka” od dyr. 
prof. Kabacińskiego odśpiewał kilka 
utworów, doskonale odtwarzających 
uroczysty nastrój akademii.

Po przemówieniach wygłoszonych 
przez prez. Twardzickiego, wiceprez. 
Fiołkę i prez. Ogólnopol. Kom. Ce5 
chów Rzeżn. Szczepańskiego, którzy 
stwierdzili niezwykłą siłę charakteru 
rzemiosła bydgoskiego i jego bez5 
kompromisowość w walce z niemczyz5 
ną, akademię zakończono 
niem „Roty". Uroczystości 
cze jednym dowodem, że 
stwo bydgoskie pamięta o 
rzy złożyli daninę krwi, i 
pomni krzywd, zadanych
wiecznego wroga — Niemcy.

TEATR MIEJSKI. W ponie
działek, 27 bm. z powodu próby 
generalnej teatr nieczynny.

SALA OKZZ ul. Toruńska. Ope 
retka Kalmana „Księżniczka Czar
dasza". Początek o godz. 20.

KINA, Pomorzanin: Gilda Po
lonia: Cygańska miłośś Wolność: 
Ostatni etap. Orzeł: Siostra lo
kaja. Gryf: Decyzja prof. Mila- 
sa. Bałtyk: Podejrzenie. Aktu
alności: Progr. nr 25.

Początek seansów: are wszyst
kich kinach: 16. 18 i 20,30, jedy
nie .,Polonia" 15, 18 21. ,,Baga
tela" o godz. 20 ! „Aktualności" 
codz. o godz. 
o godz. 12.

DYŻURNY
JOWY — dn. 27 bm. dr Włodar
czyk, Al. 1 Maja 22, tel. 32-68.

DYŻURY APTEK. Do dn. 2. X 
br dyżury pernią: Apt. „Pod Ko
roną" ul. Dworcowa 48. tel. 24-66 
a w dn. 27 i 28 wrzenia 1948 r. 
Apt. Staromiejska" Wełn. Ry- 

. nek 9 tel. 22-26, i w dniach 29 
30. IX. i 1. X. Apt. „Na Szwe
derowie" Nowodworska 22, tele
fon 23-32.

WAŻNIEJSZE TELEFONY — 
Kmdt. Miasta MO 25-15; Ko
menda MO 25-16, 25-17, 25-18; 
Pogotowie Ratunkowe 10-00.

15, » w niedzielę

LEKARZ KOLE-

led-

pra- 
bły-

(t)

Zjednoczenie - Brda 9:7

odśpiewa’ 
były jesz5 
społeczeń5 
tych któ* 

że nie za* 
przez od5

Naprawa m<»stu przy

(a) Podaje się do publicznej wia
domości, że w związku z remontem 
mostu przy pl. Daszyńskiego — ruch 
kołowy przez most dla wszelkiego 
rodzaju pojazd! *w zostanie w czasie 
od dnia 27. 9. do 15. 10. br. zam
knięty.

♦ Zw. Zaw. Prac. Poczt.-Telegra
ficznych zawiadamia, fę dn. 29 bm 
o godz. 15.30 w świetlicy UP Byd
goszcz 1, odb dzie si^ zebranie mie
sięczne koła miejscowego. Obecnoiść 
obowiązkowa.

♦ Walne zebranie Kola Rodziciel
skiego Szkół Muzycznych w Byd
goszczy, odbędzie się w knodk; 29 bm. 
o godz. 18 w Pomorskim Domu 
Sztuki. Obecno ić wszystkich człon- 
ków obowiązkowa.

ZE WZGLĘDÓW TECHNICZNYCH 
zamieścimy sprawozdanie z zebra5 

nia Pow. Zrzesz. Ogrodniczego ZSCH, 
poświęcone wielkiemu pokazowi o5 
grodniczemu, oraz z dalszych obrad 
hufcowych ZHP w następnym nume5 
rze.

Wtorek, 28 września 1948 r. »
5.20 Progr. og.-polski. 9.10 

Progr. "lokalny dnia. 9.15 Wiado- 
mosici miejscowe. 11J57 Progr. 
og.-polski. 12.45 Audycja dla 
wsi. 13.00 Progr. og.-polski. 
14.40 Przegląd prasy pom. 14.50 
Progr. og.-polski. 22.45 Konc. 
■yczeń. 23.00 Program og.-polski. 
23.30 żak. audycji.

l CAŁEGO POMORZA
jPOKROTCEI

W BRATWINIE pcw. Świede wy
buchł groźny pożar, który strawił do
szczętnie dwa domy mieszkalna 
i tegoroczne zbiory. Akcję ratowni
czą utrudniała szale.iąea wichura. 
Przyczyną pożaru była wadliwa bu- 

i dowa komina w jednym z domów.
W GRUDZIĄDZU obchodził p A. 

’ Fijołkowski 25-lecie pracy mi- 
i strzowskiej w zawodzie zegarmi
strzowskim.

SĄD OKRĘGOWY we Włocławka 
skazał Niemca Ludwika Brennera 
na 4 lata więzienia za znęcanie się 
nad Polakami w latach 1946—45.

H sferyczny mecz piłkarski

Mecz głuchoniemych 
Bydgoszcz-Gdańsk 2:1

BYDGOSZCZ (ko). Mecz piłkar
ski z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
Polski głuchoniemych przyniósł 
Bydgoszczy zwycięstwo nad Gdań
skiem w stosunku 2:1 (1:0). Bramki 
dla zwyckjzc ’ w zdobyli Kalina i 
Białkowski. Decydujące spotkanie 
° tytuł piłkarskiego mistrza Polski 
głuchoniemych odbędzie adg. 10. 10. 
i* Poznaniu między Bydgoszczą a 
Poznaniem, który zakwalifikował się 
ńo finału przez zwycięstwo nad Kna-

BYDGOSZCZ (tj). Spotkania 
pięściarskie o mistrzostwo Pomorza 
nie mają dobrej marki, gdyż kluby 
uczestniczące w rozgrywkach prze
prowadzają eksperymenty taktyczne 
rzadko kiedy’ wystawiając swe naj
silniejsze, reprezentacyjne składy. 
Oczywiście publicznoilć przyjmuje 
to ze zrozumiał? dezaprobatą. Tak 
wice i na meczu Zjednoczenie — 
Brda wyraziła ona swoje niezadowo
lenie z powodu trzech walkowerów. 
Niezadowolenie to podsycił w sposób 
r’wnie niefortunny jak i nieodpo
wiedzialny speaker organizatorów, 
który „objaśnił’" jrubltcznoftł. rffce 
„Gnat znajduje słę na sali, ale nie 
chce walczyć1". Nie znamy powod W. 
dla których Zjednoczenie nie wysta
wiło w swym składzie Gnata, z dru
giej jednak strony wiemy, że bokser 
ten nie boi się walczyć i przypusz
czamy, że cłicfnie etanJfcby do spot
kania z Radtkem. Osłabiony skład 
Zjednoczenia wytłumaczyć sobie na
leży kontuzjami czołowych zawodni
ków, trzeba jednak wyrazić zdziwie
nie. że drut ynowy mistrz Pomorza 
nie dysponuje odpowiednimi rezer
wami.

Przechodzą do podlania wyników 
stwierdzić tnustmy, że me zgadzamy 
eg abMtetaó* s werdyktem ig&ow-

skim orzekającym remis Sowińskie
go z Piotrowskim, Bokser Zjedno
czenia wygrał swą walkę bezapela
cyjnie, mające minimalni? przewagę 
w pierwszej rundzie, w której poka
zał szereg pięknych uników, zdecy
dowaną inicjatyw!? w drugim starciu 
oraz wyr wnana, trzecią rund). So
wiński obnażył wszystkie braki i ca
ła niedojrzałość techniczną Piotrow
skiego, który wciaf jest groźny’ tyl
ko ze wzglądu na swą agresywność 
i siłę ciosu, nie ma jednak wiele po
jęcia o sztuce boksowania.

Inne orzeczenia sędziowskie zgod
ne są z przebiegiem walk. A oto 
wyniki techniczne: Jarosławski (B) 
wygrał nieznacznie z Helakiem. 
Hofffman IB) uległ przez t. k. o. w 
drugiej rundzie Kowalewskiemu. 
Winiarski (B) uległ na punkty Lecz- 
kowskiemu. Piotrowski (B) zremiso
wał z Sowińskim. Kruftei (B) uzyskał 
punkty w. o. z powodu braku prze
ciwnika. Zawadzki (B) przegrał 
przez t. k. o. w trzecim starciu z 
Rychterem. Radtke (B) wygrał w. o 
z powodu braku przeciwnika. Tak 
samo zdobył punkty Jabłoński (Z).

W ringu sędziował p. Lewicki, na 
punkty pp. red. Rogowski, Wtawit

Dan w
Działo się to za dyrektoriatu 

Aleksandra Gąssowskiego i magistra 
Aleksandra Dzienisiuka. Na zieloną 
murawę stadionu miejskiego wysypał 
się wielobarwny ludek: bajeczne ko5 
lorowi giermkowie stanęli obok peł5 
nych fantazji „gauchos ' i innych Me5 
ksykańczyków, dostojny hidalgo obok 
flrbustiera, Jego Królewskiej Mości i 
jego pajuków, chiński mandaryn o5 
bok bohaterskiego torreadora, jednym 
słowem cały glob, przedstawiciele 
wszystkich epok i wszystkich krajów 
połączyli się w zharmonizowanym ro5 
mantyźmie czarodziejskiego światka 
teatru oraz w zgodnej woli odniesie5 
nia wielkiego zwycięstwa nad repre5 
zentantami najwspółcześniejszej tech5 
niki, przedstawicielami radia, 
wie przeciwne drużyny do 
piłkarskich stanęły zresztą z 
wspólnym celem: niesienia
zniszczonej Warszawie. A że śmiechu 
przy spełnianiu tak ważnego zadania 
było co niemiara — tym lepiej.

Oto przez trzy linie radiowców 
przedziera się błękitnie ubrany Hisz5 
pan lub lokaj (kto go tam wie) i staje 
oko w oko z bohaterskim bramka5 
rzem radiowców dyrektorem magi5 
strem Aleksandrem Dzienisiukiem. 
Bydgoski Zamorra broni wspaniałą 
robinsonadą i wkrótce już sunie 
kontratak radiowców na bramkę tea5 
tru. Ręka na polu karnym. Sędzia w 
autentycznej todze i autentycznej pe> 

jnc» a* Md. ftactovskj, ntó

Ohyd* 
igrców 

jednym 
pomocy

Bydgoszczy, we wrześniu 1948 A. D. 
kamy. Bramkarz teatru — dyr. 
Gąssowski zapuszcza kurtynę, wywie* 
sza kartę: „Zaraz wracam" — i pędzi 
do swojego kolegi z przeciwnej bram5 
ki na naradę. Obydwaj dyrektorzy 
zastanawiają się, co w takiej chwili 
czynić należy. Brak im pomysłu, więe 
telefonicznie łączą się z Warszawą. 
Stolica jednak nie odpowiada. Nie ma 
czasu. Odbudowuje się. Trzeba więe 
własnymi siłami ratować bramkę. 
Gra staje się coraz bardziej zacięta. 
Lotny patrol uroczych sanitariuszek 
pod czujnym okiem p. Natalii Moro* 
zowiczowej uwija się jak może. Ma 
dużo pracy z ratowaniem kontuzjowa* 
nych graczy. Fertyczni sędziowie ro* 
dzaju żeńskiego w strojach z fin de 
siecle'u bez przerwy kursuję na 
swych hulajnogach wzdłuż linii auto* 
wyćh. Bramka teatru bombardowana 
jest strzałami braci Rezlerów, K. Ko* 
złowskiego i Kardasia. Obrońca tea* 
tru Muskat liną musi niejednokrotnie 
odciągać zapalczywych napastników 
radia od piłki. Tymczasem na bram* 
kę radia sunie przebój teatru. Popłoch 
sieje Szerzeniewski...

A publiczność raz po raz wybucha 
salwami śmiechu, rozbawiona obser* 
wacją akcji na boisku i dowcipną 
konferansjerką red Kunstmana Osta* 
tecznie historyczne spotkanie zakoń* 
czyło się wynikiem renrsowym 5:5, do 
przerwy 3:2 dla radia. Właściwie jed* 
nak mecz wygrała odbudowująca eią 
Warszawa, (tj)
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Zna! eźne
•hta po minie poznała pani Stasia, 

śe męża spotkało coś nieprzyjemne’ 
fjo, lecz Karol milczał, wiedząc z do
świadczenia, że u żony najgorszy jest 
pierwszy gniew. Dopiero więc po kwa 
dransie wykrztusił, że w niewiadomy 
sposób zgubił portfel.

— Naturalnie! A w portfelu miałeś 
pensję i za pobiurówki. Ile razem?

— Koło osiemnastu.
Pani Stasia bez słowa przeszła do 

generalne) rozprawy. Według ustało’ 
nej kolejności: płacz, jęki, spazmy, 
zemdlenia, wreszcie nieskazitelny w 
swej jakości dobór epitetów.

— Może się znajdzie!, — uspakajał 
pan Karol małżonkę. — Dam ogłoszę-- 
nie, mamy telefon, w portfelu była 
wizytówka, więc...

— Akurat! Ktoś oddałby pieniądze! 
Dokumenty może, ale gotówkę!?

— Obiecam dużą nagrodę.
— Czekaj tatka latka! /
— Są jeszcze uczciwi, a znaleźne 

3.600 złotych, to nie taka mała sum1 
ka.

W tej chwili zabrzmiał dzwonek te-- 
lefonu. Karol podniósł słuchawkę.

— Czy mieszkanie pana Macnerow’ 
skiego?

— Tak Kto mówi?
— Znalazłem pański portfel, a w 

nim wizytówkę z telefonem. Za go-- 
dzinę odniosę zgubę...

— Proszę wziąć samochód na mój 
koszt — polecił uradowany pan Ka1 
roi i odkładając słuchawkę zwrócił 
się do żony:

— Widzisz?
— Głupich nie brak — pani Stasia 

wzruszyła ramionami.
—: Uczciwy człowiek! Naturalnie 

wypłacę mu znaleźne. Tak jak powie
działem — 3600 złotych.

— Karol, powtórz!
— No... wypłacę znaleźne.
— Ile?
— 3600.
— Ach tak! To ja pracuję od rana 

do nocy, jak ostatnia! Ja urabiam so* 
bie ręce po łokcie, a ty... ty wyrzu’ 
cdsz pienihdze!

— Ależ...
— Cicho, Karolu! To ja muszę cho’ 

dzić w sukience z przed pięciu lat! 
W tym ohydnym łachu! O takim 
strasznym kroju!

— Podobał ci się...
— Przed pięciu laty. Ale świat 

się zmienia! Wszystko się zmienia. 
A ja mam chodzić jednakowo? Nawet 
krowa zmieniłaby się.

— Więc zmień się. *)
— Cicho Karol! A ty wyrzucasz 

pieniądze w błoto! Trzy tysiące sześć’ 
set dojesz obcemu... Ale rodzonej żo» 
nie...

— Dam mniej! Ile chcesz mu dać?
— Ja chcę! Ja nic nie chcę poza 

śmiercią! O Boże! I to własny mąż! 
Nawet nie protestuje! Jak ty śmiesz 
życzyć mi śmierci? Wiem, wiem... Już 
ci inna pachnie! Ty marnotrawco, roz 
rzutniku, utracjuszu...

— To dam tylko ustawowe 10 pro’ 
cent!

— Patrzcie jaki praworządny się 
zrobił! Katon z Koronowa!

— Przecież nie mogę dać mniej! 
On zwraca pieniądze. 18.000 zł.

— Cicho Karol! Ile miałeś?
— 18.250.
— Zaraz sprawdzimy, jak przyj’ 

dzie. A niech choć grosz brakuje... 
Odrazu zaaresztujemy. Zobaczy co 
znaczy okradać biedne sieroty. Karol! 
Idź po milicję.

I — Co? Kiedy?
— Zaraz! Niech będą świadkami. 

Niech aresztują!
— Kogo?
— Tego znalazcę! Ja mu pokażę, 

co znaczy ruszać cudze pieniądze...
— Przecież ich nie ruszył. Zaraz 

przywiezie samochodem. Kazałem...
— Cicho Karol! Ja nie zapłacę sa* 

mochodu. Uczciwy człowiek sam za’ 
płaciłby za samochód. Byle oddać jak 
najszybciej.

• — Czego chcesz od niego? Znalazł 
i oddaje.

— Tak powinien. Najmniejszego 
znaleźnego nie dasz. To jego obowią’ 
zek. Rozumiesz Karol?

— Rozumiem.
— I jak będzie coś brakować, pój’ 

dziesz po milicję?
— Pójdę.
— No, pamiętaj- — i pani Stasia 

usiadła oczekując uczciwego znalaz’ 
cę. Wtem spojrzawszy na telefon, 
zbladła. Karol bowiem roztargniony, 
jak zwykle, zamiast odwiesić słuchów 

położył ją tylko obok aparatu. 
Jednym susem pani Stasia była przy 
aparacie.

— Halo! Halo! — rzuciła w prze’ 
strzeń.

— Halo! — odpowiedział męski 
głos.

— Czy to kochany pan znalazca? 
Mówiliśmy wiele o panu, o pana szła’ 
chetności... Słyszą! pan?

— Tak. Każde słowo — zaszumiało 
w tubie. Ale po wysłuchaniu pani do’ i 
wodzeń, postanowiłem pieniędzy nie 
przynosić. Portfel nadam na poczcie. 
Dziękuję za wynagrodzenie, które 
potrącę sobie ze znalezionej sumy. .4 ; 
żeby ukarać panią za jej chciwość, 
potrącę jeszcze dodatkowo pięć tysię’ 
cy zł, które przekażę na cele społecz’ 
ne. Pa!

Pani Stasia zemdlała.

Gimnazjum młynarskie
w byłym pałacu Hohenzollernów

ZŁOTÓW (ZAP). W dawnym du
żym pałacu Hohenzollernów w Kra
jence pow. Złotóiw mieści się obecnie 
gimnazjum młynarskie oraz bursa dla 
100 uczniów. Jest to jedyna szkoła 
kształcenia młynarzy w Polsce. Ginu 
nazjum dysponuje młynem o zdolno
ści przemia owej 10—12 ton na dobę 
a poruszanym oi-'ą wodna lub elektry
czni. Przy gimnazjum znajduje się 
ponadto duży ogród warzywniczy o 
powierzchni przekraczającej 70 ha. 
Racjonalne wykorzystanie tego ogro
du pozwoli nie tylko pokryć potrze
by bursy, ale powinno również za
pewnić dodatkowe dochody.

Tegoroczni absolwenci gimnazjum 
pracują już w rólżnych młynach. Do
tąd gimnazjum podlegało Minister
stwu Rolnictwa i R. R. Od nowego 
reku szkolnego przejęło je Minister
stwo Przemysłu i Handlu i obecnie 
podlegać będzie C. Z. P. Spożywczego.

Ogółem przemysły spożywczy, fer-

mentacyjny i konserwowy prowadzą 
w bieżącym roku szkolnym 9 gimna- 
jów, 1 liceum, 3 szkoły przemysłów* 
oraz Technicum Spożywcze w Zabrzu 
We wszystkich ezkoi'ach razem 
ksztaici się 1.378 uczniów i uczennic. 
We wszystkich szkołach liczba zgra, 
czających się kandydatów przekracza, 
la kilkakrotnie ilość miejsc. Rozbu
dowa szkolnictwa przemysłu spożyw- 
qzego ma dla kraju bardzo wielkie 
znaczenie. DoLjd w Polsce prawie w 
ogóle nie było szkól, które by przy
gotowywały fachowców dla przemysłu 
spożywczego. Szkolenie odbywało się 
za granicą, albo też w drodze wielo
letniej praktyki, która nie dawała 
jednak podbudowy teoretycznej.

Własne szkolnictwo zapełni dotkłi. 
wą lukę, dostarczając licznych fa
chowców tym gałęziom przemysłu 
przetwórczego, które w naszym rol
niczym kraju posiadają wyjątkowe 
możliwości rozwoju.

Przez wzmożoną wydajność pracy — 
do wykonania planu mor^L?ego -

Dnia 25 września 1948 r. o godz. 3 po krótkiej i ciężkiej 
chorobie zmarł w szpitalu w Toruniu

Kazimierz Smoczyk
kierownik techniczny naszego zakładu
Zmarłym tracimy gorliwego i uczciwego współpracownika- 

Cześć Jego pamięci! 08576
Współpracownicy

Spółdzielni Przemysłowo-Handlowej,,ULWiW w Wąbrzeźnie
Rada Nadzorcza i Zarząd

nauka OGŁOSZENIE
Ubezpieczalnia Społeczna w Bydgoszczy podaje do wiado

mości wszystkim pracodawcom wypłacającym zasiłki rodzinne, że 
wypłat zasiłków rodzinnych za miesiąc październik 1948 r. na
leży dokonywać na podstawie nowych oświadczeń pracowników,

Szkoła Kosmetyki, 
Masażu Leczniczego, Sportowe
go Marii Kasperskiej Warszawa, 
Smolna 38. (08456 T?-----■» ny—— przłożonych w ciągu miesiąca października 1948 roku.

M^dlNE i wymienia n. wlóe.kiOWCZĄ - kupuje
iHiiiiiiiiiiHiiiiiiiiinniiHiiiiiiiiininuiiiiiiiiiiii

Korespondencyjne 
Kursy I' ‘ 
systemów, . ____
bilanse, przebitkowa. informa
cje: Kursy Handlowe Smólskie- 
go — Poznań, Wawrzyniaka 33 

08379

Potrzebne formularze nabyć można w Ubezpieczalni Społe
cznej w Bydgoszczy lub w Punktach Kontrolnych. Oświadcze-

W H8-9.-.

Bydgoska Przędzalnia Bydgoszcz
Aleje 1 Maja 67, od godziny S—15, w aobotę od godziny 8—13

CENTRA"
Baterie. Anody, Latarki

DAIMON"
Żarówki

Księgowości wszystkich nia dotychczasowe złożą pracodawcy w Ubezpieczalni Społecz
ny, listopłace, podatki nej razem z listami wypłat zasiłków rodzinnych za miesigc

Okazjol
Stenografii najnowocześniejszej, 
najłatwiejszej systemem Duploye 
udziela korespondencyjnie autor 
interpretacji polskiej. Wyuczam 
w miesiąc pod gwarancją. Cena 
reklamowa. Trepka, Bydgoszcz
Orawska 1. (08566

wrzesień 1948 rok.
Ubezpieczeni, którzy pobierają zasiłki rodzinne bezpośred

nio w Ubezpieczalni Społecznej, w Punktach Kontrolnych lub za 
pośrednictwem poczty, złożą oświadczenia przy odbiorze za
siłku za .miesiąc październik 1948 r. lub prześlą pocztą do Ubez
pieczalni Społecznej w Bydgoszczy.

Oświadczenia muszą być potwierdzone przez prowadzących 
meldunki, lub Zarządy Miejskie i Gminne.

Dla dzieci powyżej lał 16 uczęszczających do szkól należy 
dołączyć poświadczenia szkolne.

Obezpieczalnia Społeczna 

w Bydgoszczy.

Wszelkie

złącza kupalowe
(zaciski Al-Cu) przejście 
z miedzi na aluminium 
do linii wysokiego i ni
skiego napięcia. 0*575

Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego „PRaSA", Sopot 
ul. Pres. Bieruta 28, teł. 52-181

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIN

dopomogłeś już
do odbudowy 
WARSZAWY ■

(08567)

Żyletki

..AKRA"
Igły gramofonowe
Igły maszynowe

Żelazka elektryczne 
Kuchenki elektryczne i t.p.

F-a Z. Malski
Poznań. Sw. Marcina 67

Przedstawicielstwo i Hurtownia 
Wysyłamy za pobraniem 

Nr telef. 20-76

Eleganckie 
getry męskie poleca 
„Bofina" Kraków, Stradom 5. 

08461
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Krawaty, Szale 

hurtowe nainowsze wzory poleca Wy- 
। twórnia Łódź, Piotrkowsko 25 

podwórzu. (08457

Czytajcie „IKP

Poste-restante 24. (08573
................................

Przystojna
muzykalna, 24-letnia posiadają
ca willę poślubi tylko wysokie-

Krojczynfę — 
kierowniczkę pracowni, o wyso
kich kwalifikacjach zawodowych 
przyjmie Nowakowski — Gdynia go nauczyciela.— Oferty Rawicz 
Abrahama 91. (08569

dziecięce 

autka

spacerowe

poleca Wytwórnia wózków W 
Czachorowski, Bydgoszcz, Po
morska 21, wejście Śniadeckich, 
tel. 38-69. (08542

=
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Panna
lat 30, z braku znajomości, pra
gnie poślubić pana bez nało
gów, najchętniej kupca branży 
drzewnej. Oferty fotografią

1 (zwrot zapewniony) IKP Byd
goszcz pod „Tartak". (4855

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Wtorek, dnia 28 września 1948 roku.

5.20 Koncert dla świata pracy, popołudniowy. 16.20 Odbudo- 
6.00 Sygnał czasu, pobudka. 6.05 wa Uniwersytetu Warszawskiego. 
Gimnastyka poranna. 615 Dzień- 16.30 Koncert rozrywkowy: or- 
nik poranny. 6.30 Muzyka po- kiesłra P. R. pod dyr. A. Rezle- 
ranna. 6.50 Program dnia. 7.00 ra, i soliści —. 17.00 Słuchowi- 
Skrót wiadomości dziennika sko pł. „Kulisi" wg Sieroszew- 
7.05 Przegląd prasy stołecznei. skiego, radiofonizacja J. A. Mar- 
7.12 Muzyka. 7.20 Poradnik go- kiewicza, reżyseria — T. Muska- 
spodarsłwa domowego. 7.30 Mu- ta. 17.45 Gramy w szachy. 18.00 
zyka poranna. 8.20 Powieść I. 
Olbrachta — „Anna Proletariusz 
ka". 8.35 Muzyka z ptyt. 8.55 
Informacje 
Skrzynka PCK. 
czasu i hejnał.
południowy. 12.09 Muzyka. 12.25 
Dworzak — kwartet smyczkowy 
F-dur w wyk. kartelu P. R. 13.00 
Koncert rozrywkowy. 13.45 Kom
pozytor tygodnia — Piotr Czaj
kowski. 14.30 Przegląd wyda
rzeń. 14.50 Kalejdoskop muzycz
ny w oprać. M. Obsła z udzia
łem W. Sypniewskiego — pio
senki. 15.20 Przegląd kulturalny 
15.30 Audycja dla dzieci. 15.50 
Skrzynka ogólna. 16.00 Dziennik

MIKROSKOPY —
Epidiaskopy, Szłopery. Powięk
szalniki, Fotoaparaty. Cyrkle, — 
Jan Pujdak i Ska, Łódź, Piotr
kowska 83. (08003

i

U
wykonuje

DRUKARNIA POLSKA
Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW"
BYDGOSZCZ, Marsz. Focha 18

WSZELKIEGO RODZAJU

ogólnopolskie 9.00 
11.57 Sygnał 

•12.04 Dziennik

Mówi Wysta wa Ziem Odzyska
nych. 18.05 Ulubione melodie. 
18.45 Jak zostałem pisarzem — 
feliełon. 19.00 Recital fortepia
nowy K. Jarzębskiej. 19.30 Po
wieść 8. Prusa „Emancypantki" 
19.45 Jan Brahms — IV syfomo- 
nia e-moll, op. 98. 20 35 Pieśni 
polskie w wyk. chóru mieszane
go „Lutnia". 20.58 Komunika! 
meteorologiczny. 21.00 Dziennik 
wieczorny. 21.40 W rocznicę 
I Międzynarodówki. 21.50 Skrzyń 
ka techniczna. 22.00 Muzyka ta
neczna. 23.00 Ostatnie wiado
mości. 23.10 Muzyka taneczna. 
23.20 Program na jutro. 23.30 
Zakończenie audycji, hymn.

Traktor

Lanz 25, stan dobry — papiery, 
sprzedam. Grudziądz, Kujota 92.

4868
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REDAKCJA i ADMINISTR Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ ! PRENUMERATY 

W BYDGOSZCZY;
ul. Jagiellońska S (Pod Arkadami) - Telefon 24-29 
Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższa siłą nie 
od 'wiadamv - Rękopisów niezamówtnnych Redakcja 
ni. 'wraca Za izial oBloszentowv Red nie odpowiada

PLOMBOWNICE,
drut spiralny do plombowania, 
wózki spacerowe, niklowane, — 
dostarcza „Stal", Łódź, Kilińskie
go 29. (0855S

Apteka
pod Lwem w Tczewie — (woj. 
gdańskie) poszukuje od zaraz 
młodszego magistra (y) farm, lub 
pomocnika (cy) i aptekarskiej 
siły pomocniczej. (08572

Szczęście 
małżeńskie osiągalne przez Dol
nośląską Agencję Matrymonial
ną „D. A. M." Wrocław, Klucz- 
borska 21/3. Załączyć trzy zna
czki na prospekty. (08574

KUPNO

Obelgę 
rzuconą na Olę Przeczewską z 
żalem cofam. U. H. Brodnica. 

08562

POSZUKUJĘ 
natychmiast lekarstwo H-11 ce-

Blondynka, 
przystojna, wartościowa, sytuo
wana, pozna lekarza, inżyniera, 
przemysłowca. Cel małrym. Ofer
ty poważne pod „29" Warsza
wa I Poste-restante. (4827
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Który 
pan, solidny, poślubi wdowę 

lem kupna ewentualnie wypo- czterdziestoletnia, ciemno-blon- 
życzenia za wynagrodzeniem. — dynkę, samotną, gospodarną, —

Oferty — Gdynia, 
Krawcowa". (08558

Kupuję
wszelkie meble i maszyny do .
szycia Bydgoszcz, Długa 45 — Oferty „PAR", Toruń, Małe Gar- mieszkanie.
(skład). (4858 bary 2 pod 882. (08561; IKP

ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEC Ot NYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP".
VYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ..ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL MARSZ FOCHA 20 - TEL 33-41 I 33-42

NA WSCHODZIE

— Popatrz się, on nam rńe 
chce pokazać swego nowego 
modelu!

OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 zl za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk 100% drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 60—145 zl, za tekstem 
od 25—60 zł, nekrologi od 20—100 zł za 1 mm. Niedziele 
i święta 30% drożej Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 

administracja nie odpowiada

Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej .ZRYW" w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18 — telefon 18-99. E-4815698


